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W y t ę ż o n a  p r a c a  S e jm u  i K o m is y j

Kusimy robić nawet oszczędności groszowe
Oszczędności na emeryturach—Ustrój szkolnictwa — Ustawa o zgromadzeniach —

Sprawa kosztów sądowych
Plenarne 

posle&zenle selmu
W czorajsze plcntrue odsie­

dzenie bejmu nie wzbudz.io 
większego zainteresowania 
P rzyjęto  na mem w 3-cjeni czy 
laniu ustawę o funduszu obro­
towym  reformy rc mej. Uaiej 
przyjęto szereg ustaw ratyfika 
cy jn ycb , kilka projektów u- 

Staw w sprawach rolniczych.
Ustawa emerytalna

w  jsoutisji akaruowo» budże­
towej.

Komisja rkaroowo a budżetowa 
(obrano wata wczoraj naa ouuże- 
tem amury tur i  rent inwalida, 
kieb.

opraw ozdawot. amator Szar­
aki. us.B.j pouareśia. iż dzla} im  
>wynosi l i  procent wydataó.. bud 
ietowyon. Wynika to w dużej mie 
tw  z iiueramycn postanowień u. 
aluwy emoryuune,.
Pk z ł M ov .  iEjnjł MIN. SKAR­

BU.
Pod koniec ayekuajt zabrał 

glos wicemmioter skarbu Sta. 
izyńaki i ejarakteryzowal dzia-, 
łamosó oazozębiuoouiotwą fiządu, 
która to praca zmierza nawet do 
groszowych oarozędnuloi; tam. 
gdzie byty dwie żarówki, tam aię 
■wkręciło jedna. Obeonia obowią. 
Łająca ustawę emerytalna. P- 
Starzyński uważa za najiiberaL 
Oiejsza na w.otio. Rząd mus mi 
więc sioguąc również i do rewiąji 
tych wydatków. Pookua p. Sta. 
irzyuski omówił wniesiony pro. 
jekt ustawy emerytalnej.

Sprawy szKOldiCtwa
w komisji oświatowej.

Na posiedzenia komisji oświa­
towej od by jo i.ę  wczoraj 3-cie 
Brytanie projektu usU-wy o ostro 
jju g-somioLwa- Przedstawiciele 
Klubu arouowego, Ukraińskie 
go wobec ourzuoeni* więawzusw 
icu poprawę*. oświadczyli się 
J>-zeciw ca.ośc ustawy, przedsta 
Wic.ei PPS ziożyt ,uż uprzednio 
ośwmdczeuie. ja* również przed, 
stawie, el Su-ouu.ctwa Ludowego.

v» g.osowamu projekt przyjęto 
8 'osami S b  przeciwko giOsom 
JWszysiaioh klubów opozycyjnycu.
^RZEM fiW uiA iE  WICEMIN. 

PIERACKIEGO.
Po reiereucie zabrał g}os wice.

Dzi* ma sie rozpocząć 
strajK gól iiiKó w

Na t ziś proklamowany z o ­
stał strajk górników ńagłębia 
Y? browsk.ego i Krakowskiego, 

cotąd, organizacje zawodo 
strajku nie odwołały, więc 

cię spodziewać, że do- 
P "owadzony zostanie do skut-

" i
Usłijpenie 

p. Micnałkiewlcza 
le  ltonn>ctwa Ludoweao

Poael Michaikiewicz zawiado- 
marszałka Sejmu iż wystąpi} 

p KI u bu Stronnictwa Ludowego. 
~®«.'retariat stronnictwa ludowe- 
.. Wyjaśnia, iż poseł Michaikie- 

ic* zoatal przed kilkoro* tygo. 
Orl taTnj j?r?07. władze stronnictwa 

por} Hąr} partyjny, a po. 
przewkhtjąc wykleczenie 

Rtił>rirrr*tMh, zgłosi} wystąp e. 
. *  7 klubu, iichylając 6ię tem sa 

 ̂ od n yroiu.

minister PierackU podkreślając 
ii potrzeb ustawy o szkołach pry 
watnych odczuwają zarówno spo. 
leczeństwo, jaa 1 nauczycielstwo. 
Uw»ża Wniesioną ustawę za lita . 
ralniejszą od dotycbozaa obowią. 
żujących ustaw z czasów zabór, 
czych.
listowa O z y r u m c u z t n  a i l l

ne koroLji administracyjnej.
Na posiedzeniu komisja admi­

nistracyjna ukończyła drugie czy
tanie rządowego projektu usta­
wy o zgromadzeniach. 8-ve czy 
iaq^3 odbedzie się dzisiaj.

Na Doaied’.eniu tern oferent 
jak również przedstawiciel Kią ■ 
da wypowiedzą się co do szeregu 
poprawek do 3-cLego czytania.

Koszta sądowe
w  komisji prawniczej.

Na posiedzottiu komisji pra.

wmcael przyjęto Jeduomyślnls w 
2-g’m czytaniu p-ojekt ustaw j 
Itarno .  Skarbowej otł" rządc 
wy projekt ttswwy o kcrrtaeb 
tadtiwyub na obszarze sądów u 
pe.acyjnrob: Kraków, Lwów
Warszawa, Lublin, Wilno Usta. 
wy powyższe mierzeją do wpro 
wadzenia jednolity b  stawek i 
przepisów o Loszrach sąlowyćL 
we wszystkich dzielnicach pań. 
sfcwa.

Mimo odwołania się do sumienia senatorów
obalili rząd francuski

Jak juz donosiliśmy, rząd 
premiera karała puda! się co  
dymisji. Dymisja została przez 
prezydent*, lłoumera przyjęta. 

CO BYŁO PRZYCzIYp-Ą 
UPADKU RZĄDU 

Przyczyny dymisji Lava!a są 
następujące. Przed paru dniami 
Izba deputowanych przyjęła -io 
wy projekt ordynaci wyborczej. 
Projekt ten, przesłany został do 
Senatu i wypłynął n porządek 
dzienny wczora>sz/ch rozpraw. 

Przy tej okazji *ea. Peyron-

net, w imieniu lewicy złoży! in 
ttipelację na temat ogólnej po- 
lityki rządowej. W  oopowiedzi 
Larrn zażądał odłożenia inter­
pelacji i dyskusji nad nią. W  mo 
tywach przedstawionych Sena­
towi, premjer podniósł, iż w  
chwili, gdy w Genewie toczą się 
ważne narady w  sprawie rozbro 
jenia, gdy delegacja niemiecka 
składa w środę wnio&ki swe i*a 
kunieraucji rozhro'eniowej, ,win 
ny zamilknąć wszelkie spory 
wewnętrzne.

Apelując do sumienia seraio- 
rów Laraj, w  uoieniu całego rzą 
du stawia wniosek o  odłożenie 
dyskusji. Z wnioskiem swym 
wiąże oprawę zaufania.

Po przemówinniu prenijera od 
było sir natychmiast głosowa­
nie SculI < w w l ]  WdiótoK rzą 
du 2"i głosgsa (157 przeciw 134).

L avu  n< t]’U4B t  sf opuścii sa 
ię Senatu i udał się dc siedziby 
pregyóęptą,  Fraadk sUadąkjB
dym>sję. r iw fd tm t Doumer Uy 
misję piryjąL

R o o zin a  w yc h o d źc ó w  z  M ałopolski

zginęła z rąK potwora - siostrze lira
WINNldEG. (PAT.) Całą Ka 

naaą wstrząsnęła wiadomość o 
masowem morderstwie, popeł- 
niuucm na 66-letmm far merze 
Martin e Sitarze, jego 55-letniej 
zonie i 4 dzieciach: Franciszku 
lat 20, W alterze Ut 11, Bercie 
lat 10 i J armie U t 7. M order­
stwo popełniono w  domu tarme 
ra w  miejscowości Elma Rodzi­
na Sitara była zamożna i bar­
dzo lubiano, w  okulicy. Do Ka- 
.rady przybyła z Małopolski je­
szcze przed wojną.

W  związku z morderstwem

poszukuje policja Toma Hrecz- 
kos.eja, siostrzeńca zamordowa 
nego, prawdopodobnie Ukraiń­
ca, który na farmie Sitara pra­
cował.

Morderca, po popełnieniu 
zbrodni, podpalił dom. Widok 
płomieni ściągnął sąsiadów, któ 
rym udało się wynieść z płomie 
ni ofiary, z ktorycb pani Sitar 
żyła jezzeze chwilę, zaś ma Jy 4- 
lerni riotr ży e, aczkolwiek do 
którzy nie mają nadzieji urato­
wania go. Oderwane słowa i zda 
nia, wypowiedziane przez mal­

ca, są włassjg podstawą poszu­
kiwań HrsezKosieja, gdyż ma­
lec pow iędnął: „ ło m , co  mi ro 
bisz ’, potem zapytany, kto po- 
r )rdovai rodzinę, odparł:
„Tom  to srooił".

Poticja rozpoczęła natychmia 
stowe poszukiwania, które jed­

n a k  pozostał) bez rezultatu. 
< rzvpuszczano w ięc, że może i 
on zginał w  płotmeniarJi, jego 
ciała jednak, wśród zgliszczy nic 

I znaleziono. M otywy morder- 
' stwa nie są znane.

Dookoła krwawej nocy w Rembertowie
Wieka obława za mordercami wywiadowcy — Niesłychana 
bezczelność złodziei — Kembertów pod wrażeniem bandytów
Niesłychaną bezczelność u;a- skąd spodziewano się wieści o , kowle umkaęli, uwoząc łup ze

'm orderczej walce policji z barwniła wczoraj szajka złodziejasz 
ków  w Reiroertow .e, która sko 
rzystaia z okazji, źe cała uwa­
ga wład? bezpieczeństwa skie­
rowana była na obławę za zbie 
głymi bandytami, aktorami 
„krwawej nocy romberiow- 
sklei", i dokonała włamania do 
sklepu przed dworcem.

W  tym czasie znajdowało się 
w Rembertowie i jego najbliż­
szych okolicach stu kilkudzie­
sięciu policjantów, którzy zje­
chali się z różnych stron, by 
wziąć udział w pogoni za ban­
dytami. Mieszkańcy byli podroi 
nowani, strasznem morder­
stwem, które się dokonało uhie 
głej nocv w miesakaniu Mroza. 
Uw *ga wszystkich skierowana 
była na lasy rerobertowskie,

z
dytami. Każdemu się zdawało, 
że słyszy odgłos strzałów. Lada 
chwila spodziewano się widoku 
powracających w kajdanach lub 
ca marach opryszków. Nikomu 
hta przyszło do głowy, te  ktoś 
może dla przestępczych celów 
skorzystać, z sytuacji. Stało się 
jednak to, czego się najmnie? 
spodziewano. W  nocy przed 
sklep perfumeryino - tytoniowy 
pod firmą „Uniwersum” przy ul 
Marsz. Piłsudskiego, wpobliiu 
dworca kole:owego zajechała 
platforma. Kilka postaci, toną­
cych w mrokach nocy, wyłania 
lo zręcznie okiennice i raz-dwa 
przeładowało całą zawartość 
sklepu na pTatformę. Nikt się 
nie spostrzegł, jak złodziejasz-

sobą. Zdumienie ogarnęło dopie 
p wszystkich nad ranem, gdy 

włamanie aęsiało ujawnione. 
Oczywiście poUt.ą musiała się 
zająć i tym sensacyjnym */yczy 
nem bezczelnych złoczyńco-,/.

Jakie gorączkowe nastroje 
panują w  Rembertowie świad­
czy najlepiej fakt, że mieszkań­
cy żyją nieustannie pod wraże­
niem b indytów. Tak np. w czo­
rajszej nocy wracał po pi acy pe 
wietf tramwajarz, zamieszkały 
w Rembertowie. Pragnąc sobie 
skrócić drogę, przechodził przez 
szczeliną w  parkanie. Zobaczył 
to sąsiad, s źe strarh ma 
w slkie oczy, więc pomyślał: 
Bandytą! Huknęło kilka strza­
łów  i Bogu ducha winny tram 
wajarz został lekko raniony.

SKRÓTY
Hitler ogłosi} wczora; edemną

w Której wratepuje ł/rzeciwito 
kandydaturze Hindeoburgt w  
prezydenta rtze»zy.

VTcu>r&j u rrrl w łńekt lot to 
znany irancuski polityk Friderlk 
Bouissou. ozo.owy działacz wśród 
irancua/.ch pacyfistów. Z w w b  
otrzyma} w roku 11M7 pokojową 
nagrodo Nobla.

W Stambule zarrni}y ais dw* 
domy, grzebiąc pod gruzami oko. 
io W osób. _

Wczoraj ua tła zaleganiu s wr 
płatami robotnikom urser dyrek 
oję fabryki ..Zakłady Fv*emys.o* 
we Ludwik Geyer"’ w Łodzi wy, 
buobł strajk w tkalui i przędzslnL

Jiprt :zC!P o k : M
izansmu

Dziś znów oczokują w  Szang 
baju krwawych walk. Japuńezy 
cy mają wystosować do Chiń­
czyków ultimatum, żądające o* 
puszczenia Szanghaju w ciągu 
24 godzin i oddalenia się o  20 
kim. od miasta. Wo,sk& japoń­
skie oskrzydlają miasto. W ed­
ług oświadczeń japońskich, w  a- 
kcji bier.ee udział 45 tysięcy żoł 
aierZy japońskich.

sensacyjne k r t d z lu  
doimneaUiw . 

aąe rykilb K lc n  y b t n e w li
W  hotelu w  Genewie, w  któ­

rej zatrzymLła się delegacją a* 
merykańsita, dokonano niezwy­
kle śmiałej kradzieży. Oto, jak 
wynika ze śledztwa, 3  włamy­
waczy w  skórzanych rękawicz­
kach rozcięli teczkę senatora 
Swausona i skradli dokumenty 
dyplomatyczne. W łami-waczr o 
tworzyli także kasę pancerną 
skąd również zab. ali część do* 
kumeutów.

Krwawa demonstracja 
bezrobatnfch w sto! cy 

Grecji
ATENY. (PAT.) CJkoło 300

komunistów próbowało demon­
strować przed parlamentem 
przeciw bezrobociu. Przy - oz- 
praszaniu tłumu prznz policję 
doszło do obopólnej wymiany 
strzałów, w  wyniku której jeden 
funkcjonarjusz policji odn ósł ra 
ny- Aresztowano około  50 k o­
munistów.
Zwycięstwo hokelstdw 

p o ls K ith
CHICAGO. Beprer dnzyns ho 

Polski, po wyjtódrlp z La. 
ke Placid, przybyła do Chicago 
tu rrrzptrrą}* rnccz z -^nr*z nrr'. 
wersytetu Margoneti* w barwnet 
kto-re.' wystąpiło f ch Rsnadyj. 
czy ków. Po niezwykle eanocioEu- 
jące. erze zwyciężyli Polaev ł i. 
Bramki zdobyli: Nowak Muzer, 
*kl. Sabińskl i Krygier. Widzów 
II tysięcy.

NOWY JORK Peyrez- hf-K-ijo. 
wa Niemiec pon:oe'a porrikę w 
siosmtku 1:2 z drużyna P*lnoe. 
fown.

G I E Ł D A
Oonłty mule te nj ijp ej a prtfl. 

ważnie mocniejsza. Lrzofltn.y 
Lurs dolara wyższy. Do'ar H.87 - -  
f»d7 i jedna cjłwCrta- Tendeacjs 
mccniejsz? dla pożyczek państwo 
wych listów zastawnych i akc>>
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O  c z e m  m ó w i ą  i  p is z ą ?
R z ą d  fra n cu sk i u p a d ł—  „ K o m b in a c ja '0 i z d r o w a  w a lk a

N o w a  „p ia t ile tk a '*

Onegdaj wieczorem lozeszła 
się po świecie wieść: gabinet 
francuski upadł. Premier Laval 
przedstawiał, że nie pora teraz 
na przesilenia, ale to nie pomo­
gło. Senatowi nie podobała się 
nowa ustawa wyborcza, choć 
pr szła w sejmie, i rząd padł. 
Gabinety we Francji pada’ą na 
ogół z powodów błahych. W  
tvm wypadku jeśli szukać przy­
czyn głębszych, rząd padł ofia­
ra starcia senatu z parlamen­
tem.

W  „G azecie Polskiej" prze­
prowadza p. Miedziński pewną 
analogię z rządami przedmajo- 
wemi a rządami obecnemi, w 
czem dopatrzeć się można i a- 
nalogji z Francją. O pierwszych 
mówi:

„zasiadał* I wówczas w rzą­
dach .wialń ładzi wartościowych, 
których praca mogła aj  i  wysoc* 
wydafna f poiyteczna. Jednakże 
system ówczesny byt taki, ie  sta 
w al ich w sytuacji trag czaej, zaś 
pracę i ich rryalkl skazywał sgo 
ry aa beznadzieja ość",

A  dziś?
„Jedyną walką, którą toczyć 

mnszą, jest walka s trudnościami, 
która aiaa a życie, Je». to jednak 
walka konieczna i sdrowa) ona 
to właśnie jeet zadaniem męmżaeta 
nn nie zaś ta rozpaczliwa , w swej 
małości i nędzy „Kombinacje ', 
które byty gorzkim chiebem po. 
Wszedn m ministrów Kzplitef w 
warunkach prztdhiajowych, “

Podobnie stało się we Fran­
cji. Laval wołał w  senacie:

„Ta chwila nie Jest odpowied­
nia.., Interes państwa, którego l°s 
rozgrywa się w Genewie, ma wlę 
ksze znaczenie, niż sprawa, któ. 
ra in ma być dyskutowana,"

Nie pomogło. A  w Genewie 
walczy się o rozbrojenie, bezpie 
czeństwo i wolność., zbrojeń! 
Krzyżują się projekty* uzupełnia 
ją, wykluczają...

„Jeśli aią to wszystko a treści 
w sumaryczny apoeób — piazo 
,Express Poranny**— to przecież 

nie polo, by budzie zuecnęce- 
lue i sceptycyzm, ala by aiwizr- 
dziś aa myśl ludzka pracuą, Se 
dokonywają s ą  praca, która da 
owoc dla przyszłości*',

0  innego rodzaju pracy dla 
przyszłości pisze „Kurjer Pol­
ski", a mianowicie o uowej „pia 
tiletce" w Sowietach.

Wyniki dotychczasowej „pla- 
tiletki", zakończonej w przecią 
gu lat czterech, nie są dostate­
cznie znane, niemniej są one nie 
małe, więc w  postaci doświad­
czenia, które pozwoli przy prze 
prowadzaniu nowej „piatiletki" 
uniknąć wielu błędów.

„Gdy prsadmlotsm pierwszej 
piat le.kł — czytamy — byl głów 
n. e ciężki przemysł j reórgamzo. 
c,a — ruln.ctwa ne zwadach kole 
k.ywizmu, to celem drugiej ma

być t  jednej st/ony rozszerzenie 
baz surowcowych d a c owego ciet 
k ego przemysin, z drugiej zaś 
etrony wi elokrotne zw < Ks enie 
pro'akcji dóbr spożywczych1'. 

Przygotowania oc przeprowa 
dzenia tej w elkiej pracy — oto 
przyczyny obecnej pokojowoś-

N ic a t p o w ie d n ia  c h w ila  —

ci Sowietów, ujawnionej w sze 
ręgu zawartych z sąsiadami pa­
kt: w  o nieatakowaniu się. D o­
piero, kiedy wszystko będzie 
gotowe —  wtedy dalsza część 
programu; zbolszewizowanie lu 
dzkości.

uszti potrcE-rmiif. fuszg smaLu-cukier.

Szczypta es kro, dodana podczas gotewaała da 
wszystkich prawie potraw, jarzyn, sieloaago 
groszku, łasolki, marchwi szpinaku, kalafiorów* 
kartofli, brukselki, kapusty I pomidorów, do po­
traw mlęst-ych, ryb, klusek, kanak* sup a płat­
ków owsiaayen, |ak również iaaych cap, aadaja 
każdej a tyen potraw właściwy jaj attak, podno­

sząc nadto jej wartość odżywczą.

NAJLEPSZA PKZYPRAWA TO -

yz/yiufiCa oo ii-
cukru

Nie w ytrzym ał i nawyroyślał
ZajScie w K»sle Chorych przed sadem

Niechęć zgorzkniałych biuro­
kratów do interesantów, prze­
rywających im biurową drzem­
kę, jest wypróbowana przez 
niejednego z nas, którzy mieli­
śmy do załatwienia jakieś spra 
wy w urzędach.

Do instytucji, która nie może 
się poszczycić ludzkiem uwiel­
bieniem należy bezsprzecznie 
Kasa Chorych. W ięcej narze­
kań. zażaleń, przekleństw niż 
słów dobrych. Najgorszym wro 
gom  życzy  się, by mieli tam 
coś do załatwienia.

Tam wyszedł z równowagi bez 
rpbotny technik p. Kazimierz 
Płużański, zmuszony przed uzy

Splita n i  pa poseliiwa Mmi
ostatecznie skazany na 3 lata

W  Sądzie Najwyższym toczył
się wczoraj proce® nieudolnego 
sprawcy prawie humorystyczne­
go „zamachu bombowego** na 
ymach poselstwa sowieckiego w 
\Varszawie — Jana Polańskiego.

Sprawą Jana Polańskiego zaj­
mował się Sąd Najwyższy ua sku 
te.r skargi kasacyjnej wniesio­
nej przez prokurątora od wyroku 
sądu apelacyjnego, zmniejszają- 
cogo Polańskiemu karę z 10 lat 
więzienia na 3 lata. Surowszy wy 
miar kary, orzeczony przez sąd 
okręgowy, opierał się na prze- 
t*ankach, lż Polański mógł przy 
wysadzeniu gmachu poselstwa w 
rrt>v;e*r?.e, dokonać zamachu na 
życie Bogu ducha winnych nresz 
kańców sąsiedniej posesji. Sąd 
anelacyjny stanął na odarenlH-ra 
stanowisku, bagatelizując! ewen­
tualne ikntki wybuchu bomby.

naładowanej zwietrzałym pro. t je 
stem strzelniczym, a prokurator 
domagał się większej kary.

Polański na wczorajszej ro/.pra 
wie byl nieobecny. C.erpiał wsku 
tek tego bardzo, ponieważ nie 
miał możności popisania się przed 
laj wyższą instancją siwojeun 
wszcchznawsiwem i elokwencją, 
działającą na s uchaozy, niezcm 
znakomity środek nasenny. W i- 
mien.u oskarżonego, króry zado­
wolony jest z wyroku sądu apela 
cyjnego, a nieżyczliw e usposo­
biony do żądania prokuratora, 
które inoglo narazić go na dłuż­
sze przebywanie w więzien'u, wy 
stępował jego dawny o!)roóea. 
adw. Hofmoki _ Ostrowski.
. Sad Najwyższy oddadl żądanie 
prokuratora. W yrok na 3 la‘ a sta* 
się tem samem prawomocny.

skaniem zasiłków załatwić pew
ne uciążliwe formalności. Jak 
go potraktowano, świadczy naj 
lepiej fakt, że urzędniczka, p. 
Kotasowa, usłyszała sporo gorz 
ltiej prawdy.

Urzędniczka, wiedziona wiel­
ką amoicją. narobiła pisku, wez 
wano policjanta i w protokóle 
zajścia napisano, że p. Płużań­
ski wykrzykiwał: „P a n i jest dla 
mnie niczem, powinnaś garnki 
szorować, a cala wasza Kasa, 
to banda łobuzów i złodziei".

Choć. Płużański. wy jaśniał na 
miejscu, że powiedział co  inne­
go, że nie jest awanturnikiem, 
nigdy nikomu nie ubliżył, pocią 
gnieto go do odpowiedzialności.

W czoraj odbywał się sąd. O 
skarżony, człowiek •> rozkleko­
tanych nerwach trząsł się 1 dy­
gotał w świętem oburzeniu na- 
tych, którzy inaczej sprawę 
przedstawiali, niż było w  isto-

—  Powiedziałem, że powoła­
niem kobiety jest pilnowanie 
garnków i dzieci 1 to nikogo o- 
brazić nie powinno. Ja osobi­
ście uważam nawet szorowanie 
garnków ża pracę- pożyteczniej 
szą, niż wygniatanie krzeseł w 
urzędzie.

Człowieka ze starganemi ner 
wami sąd potraktował po ojcow  
sku. W obec tego, że p. Kotaso­
wa uważała sobie za obrazę szo 
iowanie garnków, sąd nie wi­
dząc możności zmuszenia je] do 
tego, ukarał oskarżonego tygo­
dniowym aresztem z zawiesze­
niem kary.
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HISTORJA TURECKA

W pewnem mieście turćckiem 
był przed łaty łagodny, ale głu­
pi sędzia.

Mieszkańcy lubili go, bo był 
dobry, ale martwili się, że był 
głupi.

Jeden z obywateli tego mia­
sta, Tuhanbej, ujrzał pewnego 
razu, że jakiś cziowiek tonie.. 
W skoczył g o  w ody i z naraże- 
n.em własnego życia wyratował 
tonącego.

—  '] uhanbeju —  oświadczył 
wyratowany po dojściu do przy 
iomności —  uratowałeś nu ży­
cie. Odtąd będziemy przyjąęiół 
mi, będziemy dzielili radości i 
smutki.

Podali sobie ręce na zgodę.
Kiedy się gmina dowiedziała 

o bohaterstwie Tuhanbeja, p o ­
stanowiła mu w nagrodę wypla 
cić 100 srebrnych plastrów.

—  W  myśl naszej umowy —  
oświadczył —  mieliśmy dzielić 
wszystkie radości i smutki, 100 
srebrnych plastrów, to radość. 
Daj mi więc p o ł o w ę ,

Oburzony Tuhanbej wyrzucił 
go za drzwi. A le niewdzięcznik 
nie dał za wygraną i pozwał Tu 
lanbeja przed sędziego.

Sędzia wysłuchał obydwóch, 
pomyślał i orzekł:

—  Tuhanbeju, musisz mu za­
płacić połowę nagrody, albo­
wiem pieniądz jest radością, a 
zawarliście umowę, że dzielić 
będziecie radości i smutki, a pp 
drugie dzięki niemu zarobiłeś 
te 100 piastrów. Gdyby on bo­
wiem nie tonął, nie dostałbyś na 
grody.

Głupi wyrok oburzył Tuhan- 
beja, ale nie było rady. Musiał 
zapłacić połowę.

Po roku z  drugiego krańca/ 
Turcji przyjechał do Tuhanbeja 
w odwiedziny daleki krewny, 
Ben Ali. Tuhanbej przyjął go 
niezwykle serdecznie. Po śnia­
daniu wyszedł z nim, żeby>inu 
pokazsć miasto i wszystko co w 
niem było godnego obejrzenia.

—  Tuhanbeju, czy wszystko 
mi pokazałeś, co warto obej­
rzeć? —  spytał Ben Ali, kiedy 
wracali wieczorem do domu.

—  Jeszcze coś niecoś zosta­
ło. Pokażę ci jutro.

W rócili do domu. Po kolacji 
Ben Ali wyjął woreczek z pie­
niędzmi i wręczył go gospoda­
rzowi.

—  Tuhanbeju —  powiedział 
mam tu trzy tysiące piastrów. 
Boję się złodziei. Przechowaj mi 
to do rana.

Tuhanbej zabrał woreczek i 
schował.

Jakież było przerażenie Ben 
Alego, kiedy nazajutrz Tuhaa-

Kucharka
Od garnka do garnka, 
kucharka 
b ega...
- B o  tu spostrzega,
Iz aią coś przypala,
tam snów mądrala
itasir — minet smażyć, gotuje

karasia./.
— letuc p ektot 
Ciasio s torem uciekło,
Tnpa przesolona, 
urzypalonr
pieczeń ■arn'a.„

Uli — istna męczarnia 
t tymi gamou ami!,..

Kasiu, pośpiesz, się fuż wresree ■ 
temi kartoilamil

— Taka to dola kuchark,„
— Szlagby traiil wszystk-e gamld!.„

S e r t u s.

R A D J O
1145 Przegląd pra*y. 11.58 Sy_ 

guai uzu.su. 12.15 Odczyt romiezy. 
12,35 Koncert. 14.15 tjiióry opery 
uieójęiausKej, 15,05 Komun.kat 
gospodarczy, oraz g.eida p en.cż- 
na. 15.25 ,,VVsroil Książek", 15-50 
Program dla dzieci 16-4J Muzyna 
z p.yt. 17.1o Odczyt: „Jak diugo 
żyją zwierzęta'. 17-35 Koncert 
.1,8.50 l.oumai uiści. 1015 Skrzynka 
pocztowa roln.cza. 10-30 Wiauomo 
śdi sportow e. 19,35 Piosenki. 19-45 
Prasowy Dziennik Kadjowy. 20-00 
Feljeton. 20-15 Muzyka leika- 21-10 
Dalszy ciąg Prasowego dziennika 
tiatLjowego. 21-15 Siuchow,sko. 
22.00 Transm-sja z rewji. 2315 
Komunikaty. 23-20 Muzyka tanecz 
pa, .. .

bej udmówil mu wydania pie- 
ńfędzy
-i —  Żadnych pieniędzy od cie­
bie nie białem —  oświadczył.

Przerażony i oburzony Ben 
Ali pobiegł na skargę do sędzię 
gó. W ezwano Tuhanbeja.

Sędzia wysłuchał obydwóch, 
pomyślał i orzekł:

—  Jeden z was mówi, że dał 
na przechowanie 3 tysiące pia­
strów, a drugi mówi. że nie brał 
nic. Po czyjej stronie prawda, 
niewiadomo. Przyjmuję więc, że 
każdy z waa mówi nołowę praw  
dy. W obec tego Tuhanbej w y­
płaci Beu Alemu 1500 piastrów.

Głupi wyrok oburzył Ben A - 
lego.

Po powrocie do domu Tuhan- 
bej wyj?ł ukryty woreczek l 
zwrócił Ben Alemu całe 3 tysią 
ce piastrów.

—  Dlaczego —  zawołał zdu­
miony Ben Ali —  nie oddałeś 
mi odrazu? Poco ta komedja? 
Poco było sprawę doprowadzać 
do sądu?

—  Bo wczora1 —  odrzekł Tu 
hanbej —. obiecałem ci. że jesz­
cze D -05 ciekawego pokażę w 
naszem mieście. Chciałem ci 
właśnie pokazać jakiego mamy 
głupŁeąo sęcJz;ego.

Napoleon Sądch.

NASI MILUSIŃSCY
Siedmioletnia Marysia do swe 

go młodszego braciszka pod­
czas zwiedzania Ogrocu zoolo­
gicznego przed klatką z bocia­
nem:

—  Tego to mozes sie nie bać, 
mozes bliżej podejść, bo mens- 
cyznom bociek ksywdy nie ro ­
bi...

TELEFON
OD NIEBOSZCZYKA 

Karpiński siedzi w cukierni i 
czyta gazetę. Nagle zauważa, żu 
"eśt zamieszczony jego nekro­
log Wyraźnie napisane czarne 
fia białem: Ś. p. Jan Karpiński... 
zmarł... zaprasza się krewnych, 

•riraciół. znajomych..." E ln c -, 
*’ak trup, Karpiński, podbiega ć j  
łelefonu i dzwoni do przyjacis- 
l&i ...

—  Hallo, Mięciu, Czytałeś 
móf1 nekrolog?
- Naturalnie, że czytałem. 
A le skąd m ów isz?.-



Osnuty na praw dziw em  zdarzeniu dramat ze  sfer arystokracji
—  ...wielki*? —  dokończył dr. Turski pytani* 

Marji, wycierając obcaZki. —  Niw. nie mani obaw
— Ni*7 —  wycelaotału —  pow.edział pan: 

„N ie"?
—  Tak jest. Powiedziałem* „N i*" i  nigdy tego 

tlowa me wymówiłem radośniej.
—  Zdjąłeś mi kamień z serca —  rzekł z ulgą 

Rolicz.
—  I sobie. Bo przeżyłem parą ciężkich cnwii po 

drodze do domu i do was. Przecież to ja byłem wi­
nowajcą wszystkiego, bo ta cała spraw i była moim 
pomysłem. A le kula obrała taką dziwną d/ogę, że 
r  e uszkodziła ani serca, ani płuc, ani żadnego waż­
nego organu. To prawdziwy cud. Teraz muszę zro­
bić opatrunek.

jakoy

Aby mu ułatwić zadania, Marja podtrzymywała
>tkiramiona rannego. Każde dotknięcie przyprawiało ją 

o dreszcz rozkoszy. A  zarazem mąciło jej spokój. 
Rumienie ją dręczyło, zarzucając bluzniercze skala­
rne pamięci zmarłego męża.

Czuwała przy chotym przez całą noc razem 
z doktorem. Przez cały czas staczała sama ze sobą 
zażartą walkę.

W ięc tak. trzeba pogodzić się z myślą —  kocha 
Józefa. Jakiemiż to drogami czy manowcami zdąża­
ło ej serce przez ostatnicn parędni? P izecu ż  kilka 
chwil temu zapewniała jeszcze sama siebie:

—  Jestem wdową i yje wdowieństwie dokonam 
tywota, pogrążona w mojej żałobie i wspomnieniach.

A  teiaz? Teraz pragnęła już czego innego. Nie 
rysowały się te pragnienia wyraźnie w j « j  myślach. 
A le jak to się wszystko stało? ZąpeWpe wskutek te­
go niebywałego podobieństwa... A lbo może na wi­
dok tego bohaterskiego poświęcenia, świadczącego 
o wyjątkowej sziachetnuści serca?

Zresztą, mniejsza, dlaczego. Dość, że kochała 
Józefa, kochała nad życie i to jedyn.e było ważne w 
tej chwili.

A  jednak w  obliczu tej już teraz bezspornej 
prawdy, biczowała się sariia, karcąc za takie bezboż­
ne świętokradztwo miłosne. W&zelkiemi siłami 
wskrzeszała w sobie pamięć o Piotrze i ponieważ ani 
nawet przez myśl jej nie przechodziło, że mógł ją kie­

dyś zdradzić, przemawiała do jego ducha, 
w modlitwie:

—  O, ty, coś mnie kochał, jak jesżcze nigdy nikt 
żabiej kobiety n.e kochałl Dzięki lobie zaznałam 
największego szczęścia, jakie tylko mogłam sobie 
wyonić. Do samej śmierci byłeś mi n iezlomnie wier­
ny. Wybacz, wybacz mi, grzesznmy... 1 ja, i ja rów­
nież powinnam c. dochować wiary do końca dni 
moich, kochając cię nadal bez skazy, bez zastrzeżeń, 
wybacz...

Norwin tymczasem szeptał coś w  malignie. Le­
wą ręką chwycił się za bandaż, jakoy chcąc go zer­
wać. Mar,a łagodnie powstrzymywała jego palce, 
kurczowo chwytające się opatrunku, szepcząc:

—  Uspokój się, Józieńku, uspokój, mój jedyny... 
Zaszkodzisz sobie...

1 rzeczywiście, zupełnie., jakby słysząc jej' słowa, 
Norwin nagie uspokoił się. Poprawiła mu podusz­
kę i znów pogrążyła się w rozmyślania o zmarłym, 
wzywając go:

—  Pioti usiu, Piotrusiu najdroższy, wierzaj mi, żem 
nie wzywała tej miłości, która tek nagle na mnie 
spadła. Wiem, coprawda, że to mnie nie tłumaczy, 
że taka miłość, jest, mimo wszystko, niewiernością 
i zdradą miłości, którą ku mnie żywiłeś. Ą le jesz­
cze „ ic  straconego, Piotrusiul Zdobędę się na naj­
większy wysiłek. Będę z tą miłością walczyła z ca­
łych sił, których mi doda wspomnienie twojej ku mn.e 
miłości oraz łzy, dla ciebie wylane. 1 wierzę że 
zwycięsko zagłuszę zew tej grzesznej; miłości....

Tak sobie postanowiła i ląk chciała uczynić. 
I gdyby nawet uległa w walce z pi zamożną miłością 
ku Norwinowi, poprzysięgła sobie, ze mu jej nigdy 
nie wyjawi, aby choć żduśić ‘tosbb ie  ię  sromotną po­
rażkę, odniesioną w walce z; grzecheu..

—  O czem pani tak myśli? — as,yszala nagle.
Drgnęła nerwowo i spojrzała na Norwina. Uśmie­

chał się do niej. Rozejrzała się dookoła. Doktór 
wyszedł, zapewne, się zdrzemnąć. Nie wiedziała, 
co odpowiedzieć.

Wreszcie, wahając się, szepnęła:
---  O czem myślałam ?... Bo ja wiem?... Chyba 

o... niczem... A le czy pan już dawno się przebudził?

—  Teraz znów  |a muszę pani odpowiedzieć, ż* 
ni* wiem. bopiaw dy, proszę mi wierzyć. Pamię­
tam tylko, że w pewnej chwili, wpadłem jakby w om­
dlenie, któremu .ni* mogłem się oprzeć! Jak długo 
to trwało, nie mam pojęcia. Wiem tylko, że to już 
teraz minęło. Ohucteił nurt szept głosu, tak mi dro­
giego i uścisk ręką takiej'kochanej... I zdrwało mi 
się, proszę mi wybaczyć, że to był pani glos i dot­
knięcie pan; ręki, dość. że...

—  ... n ii powib,*c pan tyle mówić —  przerwała 
mu gwałtownie, .—  bo przecież to pana wyczerpuje, 
nieprawdaż?

— Rzeczywiście trochę, ale proszę mi pozwolić 
wypowiedzieć się i dokuńczyć. Dość, że widząc pa­
nią. siedzącą przy mai*, ni* wiedziałem w pierwszej 
chwili, czy .eszeze iw ę , czy też to już jaw?. Oto 
wszystko...

Zapanowało dręczące milczenie. Wtem Norwin 
znów odezwał się z łagodnym uśmiechem, zapytując:

—  W ięc pani tu tak wciąż czuwa przy mnie? Od 
kiedy?

—  Od wieczora —  rzekła szybko, jakby przyzna ­
jąc się do ciężkiego przewinienia.

—  Od wiickfore? A  w ięc która teraż gudzina?
—  Po piątej. Ju l świta
Umilkł, spoglądając na nią z uwielbieniem po- 

czem dodał z błogim uśmiechem:
n? r?eczyv.»*

*/<

—  A  w ięc to nie byi sen? ST. 
ście pani słodki gios słynąłem ..

— w  gorączce — wtrąciła znów pośpiesznie, .
On zaś mówił nalej rozmarzony:
—  A  w ięc to paiń ręka trzymała iftoją?
—  Musiałam pana powstrzymać, bo w gorącte* 

chciał pan zerwać opatrunek, A ir błagam pana,
niech pan już Więcej nie mówi, bo obudzę doktora ...
i dostanie pan burę. Zalecił panu spokój całkowity. '
Niech pan zamknie oczy i postara się zasnąć, /  " ł

—  Chętnie Dyłbvr parn posłuszny —  szepnął '**■ 
ale...

IP • łą .
Dalszy ciąg n?.stąrf!p«'4 i-

tftj OZ . A

SZUMO
Opow ieść o n ie z w y k ły c h , a p ra w d ziw y c h  w y d ir z e n a c h  z  ż y c ia  stolicy

—  Wdzięczności... —  powiedziała Jadzia.
Słowo to rzekła po chwili wahania. Już miała 

powiedz.ee: miłości, ale nie... nie mogła, nie chciała 
kłamać...

^pochmurniało czoło Warskiego. Ale... może 
tak lep.ej Y Lep.ej, że nie kłamała.

b o  —  nie kochać: to nie grzech. Grzech —  kła­
mać...

Oczywiście, Jadzia nazajutrz również nie była
u Zawacy. O szóstej Szlaja, umyślnie ucharaktery- 
zowaijy co  niepoznaki- zameldował się u Warskieg_, 
jako klient.

W gabinecie Warskiego przystąpił odrazu do 
rzeczy. Nie chciał wszakże wyładowywać odrazu 
swyca nabojów. Plan miał taki: najpierw tylko za­
powiedzieć wykrycie pewnych tajemnic, dotyczących 
jego żony. Kto wie, piożeby Warski nawet zato zu- 
p .acił? A  potem niby da Warskiemu czas do na­
mysłu, ostrzegając, ż* w  razie zawiadomienia poli­
cji, odrazu wygada się z* ws rysikiem.

Przez ten czas poszedłby do Jadzi, aby spraw­
dzić, czy mąż już jej urządził jaką scenę. Uspokoił­
by ją wtedv słowami:

—  Nie bój sie, maleńka. Jeszcze mu nic takie­
go nie powiedziałem. Chciałem cię tylko ostrzec. 
Teraz masz jeszcze czas. Obym nie musiał mówić 
mu więcej...

Słowem, był pewien swego. Czekał spokojnie 
na rozwinięcie całego swego tak skrupulatnie obmy­
ślonego planu.

Ale tak czasem w życiu bywa, że ktoś z planem 
pi zewidzi wszystko, oprócz jednego. Druga strona 
też może mieć swój plan, niemniej szczegółowo ob ­
myślany, a zatem pewne atuty w ręku, które burzą 
wszystkie zamiary przeciwnika.

Przekonał się Sz^ja o tern dość szybko Zaczął 
rozmowę od tego:

—  Nit przybywam tu- jako klient, ale też niewie­
le zajmę czasu par.a mecenasowi. Przykro mi, że 
człowiek, który tyle już ludzi uratował od wstydu

i hańby, sam nie wie, jak jest oszukiwany i to już od 
wielu, wielu lat, i to przez najoliższą sobie osobę...

—  M oże pan daięi ttie mówić —  przerwał War- 
ski. —  jestem dziś barozo zajęty., Nie mam czasu na 
długie rozmowy, n.e chcę też panu nabierać drogo­
cennego czasu. Pan Szlaja, nieprawdaż? Zresztą, 
ćomysiam się i tak. Otóż, proszę pana, muszę pana 
zgóry uprzeazić, że czytałem ostatni list pański do 
mojej żony. Pokazała mi go snme. Wiem o wszyst- 
kiem. Nic nowego mi pan pow .edzieć nie może. M o­
ja żona przyznała mi s.ę do wszystkiego. Zrozumia­
łem, że padła ofiarą złych ludzi. Gorąco jej współ­
czułem, że musiała mieć do cienienia z tak.mi osob­
nikami, jak pan. O to, aby pan porwał Polcię, nie­
ma najmniejszej obawy, ponieważ jest p lnie strze­
żona od czasu, gdy nas pan łaskawie uprzedzd o gro- 
żącem lej z pańskiej strony njebezp.eczeństwie. 
Przy najmniejszej próbie porwania jej, zostanie pan 
zaaresztowany.

—  Lepiej, żeby do tego r 'e  doszło —  rzekł Szla­
ja, zżymając się ze złości, widząc, jak jego starannie 
obmyślany plan wali się w gruzy.

—  Ja też tak myślę, że lep je i—  odparł z całym 
spokojem Warski,

—  A le la bodaj z innego powodu —  wtrącił 
Szlaja, —  lepiej dla państwa mecenasostwa. Bo, 
gdybym był aresztowany, musiałbym przysięgać 
przed sądem, a gdybym przysięgał, nie mógłbym ni­
czego ukryć, co mi jest wiadome. Ponieważ zaś 
znam całą przeszłość pani mecenasowej, mogę rów­
nież wiele powiedzieć o jej wizytach u niejakiego 
Pieńkowski ega...

—  Więc...
—  ... musiałbym to wszystko powiedzieć. Spra­

wozdawcy sądowi wszystko zapisaliby i podali do
i gazet. Całe miasto, ba, cala Polska dowiedziałaby 
się...

— ... również i o tem ,— - dodał Warski, —  i ?  to 
szanowny pan był łaskaw w swoim ozasic napadać 
na Pieńkowskiego, a potem na Mardka na szosie. 
Znam kodeks karny i wiem, że nie; obeszloby się ra-1

rem bez kiłkuncsiu lat więziemŁ, a T 
gdyby doszło dawniejsze purwanie Pyjcfc J&ąiSpeW  
z handlarzami ży wym towarem...
tyczące przeszłości mo,ej żony, b z  a■
ne taktem, że się z nią ożeniłem a pq^r^5plj^® ^fe '
zieniu przez długie, długie lina. ie
jest, warunki Więzienne nie n a l e ż ą s n ^ ^ g u  
uiepszeń do najbardziej zdrowotnych, >oy
więc przypuuczaó, Ż« juźby pan żiy^KWolnW^ W ię­
cej nie oglądał, a wolność p r z e d ę z m m w o je  uoore 
strony... /*-<̂ > .

—  A le jednak jaka komprodiHtodj^ SnfcflTof- me • 
cenasal —  usiłował bronić się nftajć&e S&tóak

—  Nie przeżyłbym jej o w it f t ^ i^  ,^ -£ A V a rs !-. 
—  Byłem niedawno u l e k a r z ż e  mo,a 
choroba sercu jest dość dalel^fcg^Śj Mogą tuk
jeszcze pożyć z dziesięć lat^T^nlbjj^jjsr też koniec

r- h

o/,:
rWi
tai
z
>i

,mo,q simeiu,lada dzień. Przyśpieszyłby T-^- 
ale to może i lepiej... Bo a^wiszącym u**
głowa, mieczem, to ju i żad^śŁjMhyjćn>nr,-sr ••

—  Ale pani mecenasowi, r* / /
—  Jest jeszcze pięknśpj'^g|<^a. Wyjdzie, mo­

że, zamąż po raz drugi. jej było prrv 
zostać, może wyjęćha£ do iśtyjjgo miast!, nawet za­
granicę i tan rozpocząćąrpwe życie... Słowem, jas­
na rzecz, że me pan z£aajpfcfwięcej do straceniu, n t 
my, panie Szlaja. Ńj,ęyjjęd<śmy jednak panu rob j 
przykrości. P on iew ^ i^ ieczyw iśc ie , wolelibyśm , 
aby cała ta sprawa jflą^y^fpłynęla, nie v/ydamy pn i 
pu.icji natychmlast,_f<j^4 0̂ moglibyśmy zrobić z 
twością, ule dom aśną^ Się też od pana kategcr\c 
nie natychmiast* ii^ego zaprzestania jakichkolwiek 
gróźb w obec moj^fcćony i Połci, bo wtedy sam pa i 
rozumit... b ę d z i^ w  zmuszeni...

Szla'a zrózuńnał.
Powiedział tylkęl

—  Jeszcz^ Zobaczę, namyślę się —  i pożegn .i 
się z W'arskint. W ychodząc zaś pomyślał sobie:

—  A  jedhąk, tikoreęzjioi -Wędzi.ejrz: :noja! Mam 
na ciebie w zanadrza inny. sposób p ev u ie ‘szy...

Dalszy ciaj nastąpi.

że jest pobity własną bron-i



K R O N I K A  K R A K O W A
Czwarte'< : iw. Syme na

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień dzisiejszy przyniesie ciekawe 

nowiny polityczne, nastąpią zmiany 
w państwach wschodnich.

Pod względem osobistym horoskopy 
jak najlepsze. Sprawy sercowe ułożą się 
pomyślnie, przyniosą dużo zadowolenia 
i uadziei Aa przyszłość.

Otrzymamy miłe i interesujące listy, 
oraz usłyszymy ciekawe nowiny, które 
będziemy mogli spożytkować dla wła­
snej korzyści.

Urodzeni 17 lutego.
Posiadają charakter melancholijny, bo- 

jażliwy, sentymentalny, brak im wiary 
w siebie, przez co trudno zwalczają 
zmartwię lia i niepowodzenia. Wszelkie 
nieszczęścia i przykrości będą zwalczać 
przy większych trudnościach.

Szczęśliwy miesiąc sierpień, daty dnia 
1, 7, 21, 31, koior czarny z różowym, ja­
ko amulet — talizman Ametyst, liczby 
loterylne 1, 1, 3, 2, 0, 6.

Teatr miejski: „Ifigenja w Aulidzie" 
Adria: „Król Jazzu"
Swit: „Szkarłatny rumak"
Sztuka: „Sterowiec L. A. 3“
Bagatela; „Trader Horn".
Dom Żołnierza: „Noce bezsenne" 
Promień: „Katarzyna 1."
Słońce: Tarzan władca dżungli 
\pollo: „Cham"
'ciecha: Lezimienm bohaterowie 

anda: Bezimienni bohaterowie 
■rszawa: Pieniądz

Radjo
• uil.45 Transm. z Warcz.. 12.35 

Tran? koncertu szkolnego z Filhar- 
monjiu sz., 15 25 , Najnowsze wydaw- 
nictwa^ówi dr Adam Bar, 16.40 Pły­
ty grau'. 7.10 Transm. odczytu z Warsz., 
17.35 Trin»> koncertu popoł. z Warsz., 
18.50 H0]aitości, komunikaty, 19.00 
„Gawędy rflhalańskie" w recytacji p. 

'  ’ Wład. Dor u, 19.15 Transm. skrzynki 
V®* Poczt.-rolnic i zWarsz.,korespondencję 
V j' amówi ini. \pcław Tarkowski, 19.30 

Transm. wiadó10®0' sPort- 2 Warsz., 
^9.36 Płyty gran’ ^1.13 Transm. słucho­

wiska z Vilna iz10 Rewia z „Morskiego 
Oka", 23.15 Tr— smisja komunikatów 
2 Warsz.: meteorol.' poL» 23,20 Wiado-

Jak p. Zachara obok Tramwaju zawadził o Elektrownię
Czytelnikom naszym znane są I zł. 20.000 (dwadzieścia tysięcy)

machinacje p. Zachary, fabry- 
kanta makaronu i zarazem ka­
sjera tramwaju krakowskiego, z 
poprzednich artykułów, gdzie 
wykryto dotychczas jego niecne 
machinacje, narażające gminę m. 
Krakowa na szkodę około 120.000 
złotych. Pan ten, uważając się 
widocznie za „familjanta elek­
tryczności miejskiej" jako „op e ­
rator" kasy tramwaju, który-to 
tramwaj korzystając z siły elek­
trycznej ma coś wspólnego z 
Elektrownią miejską, rzecz natu­
ralna, starał dę  siłę tą jako spo­
winowaconą w nim, jako kasjerem 
Tramwaju pobierającym zł. 600 
(sześćset) a liesięczr.ie nagiąć do 
swoich celów osobistych, względ­
nie jego „fabryki makaronu", 
uszczknąwszy z kasy Elektrowni 
miejskiej bagatelkę w wysokości

trownia miejska, która weksli 
wcale nie przyjmuje, rymesy 
jednak p. Zachary, jako niby po- 

pę- chodzące z fabryki makaronu 
„Bologna", bez zastrzeżeń i to 
do sumy 20.000 zł. gładko przy- 
jęła.

Rzecz naturalna, że Elektro-

1 to w bardzo niewinny sposób:
Prowadząc dużą fabrykę maka­
ronu pod firmą „Bologa 
dzoną zapomocą elektryczności, 
mając olbrzymie zaległości do 
zapłacenia za prąd i światło, za­
miast gotówką, płacił tzw. ry- 
mesami, które on nawiasem mó ; wnia miejska wyszła na tem, jak

Kamtanice
wille, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gonpodarstwa rolne, par­
cele budowlane (place), młyny pa­
rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wybór małych domków już od 5.000 zt. 
posiada biuro nV a W b łu na ko­

rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, nl. Grodzka 60. 

 Tel 108-60, parter_____

wiąc sam fabrykował w swojej 
fabryce makaronu, w ten sposób, 
że on nibyto kupował towar w 
fabryce makaronu, płacąc za ten 
towar swo<mi wekslami własne- 
mi, a później firma „Bologna", 
której właścicielem był ten sam 
p. Zachara, wytrawny operator 
kasy tramwajowej, oddawała te 
weksle ze swoją pieczątką kasie 
Elektrowni miejskiej, znowu z

Zabłocki na mydlt, bo prze- 
dewszystkiem fabryka makaronu 
płacąca rymesami temi, zrobiła 
plajię, zaś p. Zachara „operuje" 
obecnie u św. Michała, a pre­
tensje swoje może zgłosić Elek­
trownia chyba... do nieba. Pan 
Zachara śmieje się w kułak, bo 
odpoczywając u św. Michała, żo­
na jego pobiera mimo to jeszcze 
pensję r.ależącą się p. Zacharze

podpisem p. Zachary, jako wła-1 jako zasuspendowanemu urzędni- 
ściciela tejże fabryki. A  Elek- J  kowi miejskiemu.

pśei bieżące 2S>'tił?‘' transm* ze staci‘ ! n' r wspólnego, że żadnego

noynlC 3. 
nelc 9i

i hotelow. 
jak kan

esztowano K. 
rzędi

owoderslca74* 
Podgórze,

. : uJkał

Zamach samobójczy kobiety na ulicy Florjańskieje
Wczoraj o godzinie 6-tcj lwie- j ka wypiła w zamiarze samobój- gdzie po przepłukaniu jej żo- 

czór wezwano Pogotowie Ratun- czym większą ilość esencji octo-1 łądka przewieziono na oddział 
kowe na ulicę Florjańską gdzie wej. Desperatkę przewieziono na j chirurgiczny szpitala św. Łazarza, 
kobieta niestwierdzonego nazwis- stację Pogotowia Ratunkowego I Stan denatki bardzo ciężki.

Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H.
(C iąg  dalszy).

Pierwszy przesłuchany został 
Salo Strammer, który wedle aktu 
oskarżenia jest owym tajemni­
czym „Zygmuntem", kierującym 
z ukrycia akcją komunistyczną 
w Krakowie. Strammer stanow­
czo wypiera się winy i twierdzi, 

z swym „Zygmuntem" nie ma

czenie zapisków znalezionych u 
niej, a znajdujących się obecnie 
w jego rękach. W  tem miejscu 
obrońca dr. Bader (junior) sprze­
ciwia cię produkowaniu tych za­
pisków, które, według jego zda­
nia, mt należą narazie do aktów

ze
współoskarżonych nie zna, że je-1 powane prawo pytań.

1 maja 1931 r. Zeznania Chu- 
dyka, który, jak się okazało wy­
stępował w ruchu komunistycz­
nym pod pseudonimem „Korski", 
różnią się j askrawo od jego zez­
nań, złożonych w śledztwie są- 
dowem. To też prokurator zasy- 

sprawy. Prokurator natomiast pywał go gradem pytań, na kto- 
oświadcza, że posiada nieskrę re Chudyk nie zawsze znajduje

żeli niektórzy z nich mówili ina­
czej —  to się mylą. Na zapy­
taniu, które padają pod jego 
adresem z ust prokuratora, try­
bunatu i obrony —  obstaje przy 
swoich twierdzeniach, tłumacząc 
zainteresowanie policji jego oso-

szczęśliwą odpowiedź.
Na skutek uchwały trybunału,! Dalej zeznaje Solna, która 

prok. Szypuła składa sporne za- opowiada, że w czasie pobytu
piski do aktów sądowych, które 
będą omawiane w dalszym toku 
rozprawy.

Zkolei zeznawał osk. Chudyk. 
Na życzenie jsdnego z sędziów

bą faktem, iż jest zięciem dra przysięgłych, podjęte przez adw.
Drobnera, znanego
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Następnie przesłuchano osk. 
Belę Kaufman, której akt oskar­
żenia zarzuca, że była łącznikiem 
między przywódcą „Zygmuntem" 

,°^ a  krakowskimi technikami komu- 
Również Kaufma- 

Oówua wypiera się winy, twier­
dząc, że żadnego z oskarżonych 
hie zna i że do Krakowa jprzy- 
jechała z Warszawy w dniu jej 
aresztowania. Prok. dr. Szypuła 
zapytuje ją o pochodzenie i zna

dra Arnolda, sąd zarządził prze­
słuchanie tego oskarżonego w 
nieobecności poprzednio już
przesłuchanych oskarżonych. Po 
wyprowadzeniu ze sali tych os 
tatnich, składał Chudyk obszer­
ne zeznania, w toku których 
przyznał, że z namowy owego 
tajemniczego „Zygmunta" brał 
udział w pracach komunistycz­
nych, a w szczególności z pomo­
cą pozostałych oskarżonych, 

Przechowywał on i powielał 
odezwy, przeznaczone r.a dzień

swego w Krakowie zapoznała 
się za pośrednictwem koleżanek 
z osk. Chudykiem, występującym 
pod pseudonimem „K orski" po 
lej powrocie do Krakowa pc 
świętach wielkanocnych w 1931 r. 
dostawił do jej mieszkania cy- 
klostyl i znaczniejszą ilość pa­
pieru, na którym z jej pomocą 
i przy udziale Hamburgerównej, 
Tenzerównej i Biera, odbił około 
10.000 odezw komunistycznych 
przeznaczonych na dzień 1 maja. 
Solna twierdzi, że nie wiedziała, 
jaka jest treść odbijanych druków,

J  na skutek czego wytrzymać mu- 
j  si ogień licznych pytań zarówno 
i  członków trybunału, jak i pro- 

:uratora.
dalszy ciąg podamy w jutrzejszym num.)

Samobójstwo muzykanta.
W czoraj wezwano Pogotow ie poderżnięcie sobie gardła brzytwą j  przez nadużycie alkoholu, a 

Ratunkowa na ul. Sarmacką 22, I Wezwany lekarz Pogotowia Ra- z której to choroby mimo zabie- 
gdzie sięoknzało, że Kania Sta-1 tunkowego swierdził gon. P o - ! gów nie mógł się wyleczyć, 
nisław, (lat 30), z zawodu skrzy-i wodem samobójswa była choroba Samobójca był kawalerem, 
pek, popełnił samobójstwo przez nerwowa, której denat uiegł

Wilczyca zagryzła na śmierć dziecko.
Właściciel folwarku W odynie i Stanisława Gaska. Z zeznan 

pod Siedlcami Jan i Leontyna świadków wynika, że wilczyca 
Newelscy zasiedli na ławie oskar- w krytycznym momencie miała 
żonych w sądzie apelacyjnym na szyji obrożę i urwany łańcuch, 
w Warszawie, pod zarzutem, że i  a Franciszka Gaskowa prowadzi- 
będąc właścicielami pozornie uła- ła za rękę swego syna Stanisła- 
skawionej w ilczycy i nie zacho-1 wa, na którego z tyłu rzuciła się
wując należytej ostrożności przy 
trzymaniu dzikiego zwierzęcia

wilczyca, wyrwała dziecko i za­
gryzła je. Inni świadkowie usta-

spowodowali śmiertelne pogry- j  liii, że wilczyca ta niejeanokrot 
zienie przez wilczycę 4-letniego i nie zrywała się z łańcucha,

szerząc popłoch wśród ludności.
Sąd okręgowy w Siedlcach, 

który sprawę tę sądził w I. in­
stancji, wymierzył Newelskiej 
karę sześciu miesięcy twierdzy, 
z zawieszeniem na przeciąg lat 
dwóch. Newelski został uniewin­
niony. W yrok sądu apelacyjnego 
zmniejszył karę do 3-ch miesięcy 
twierdzy.

Kradziełe.
W ojciech Wrona, piekarz, zan 

w Bronowicach Wielkich Nr. 1 
pow. Kraków, zgłosił do policj 
że dnia '6  b. m. o godz- 10.3 
skradziono mu z kieszeni płaszcz 
w Rynku Głównym portmonetk 
z kwotą około 100 zł., portmo 
netkę tą znalazła w Rynku G
0 godz. 10.30 nieznana osob
1 złożyła ją w 1. Komis. P. P 
w portmonetce było 93 zł. i 35 g^

Maślanka Ludwik, zam. w 1 
| debi..ku, pow. Wadowic, zgłosi 
dc policji, że dnia 16 bm. o 
16, skradziono mu z wozu n 
PI. Serkowsli iego kożuch war 
60 złotych.

Weintraub Abranam, kupie 
zam. św. Gertrudy 27, zgłosi 
do policji, że przed miesiące 
powierzył do sprzedaży 200 szt 
krawatów wartości 350 zł. Abr 
hamerowi Józefowi z Kraków 
który te krawaty sprzedał 
kwoty mu nie zwrócił.

Aresztowania.
W ciągu dnia wczorajszeg 

policja przytrzymała: Mista
Marjana, lat 19, pomocnika bl 
charskiego, bez miejsca zami 
szkania, jako poszukiwanego z 
kradzież przez Komisarj. Polic; 
Śląskiej w Katowicach.

Immerglucka Henryka, lat 1 
bez zajęcia zam. Wasilewskiego 
za kradzież płaszcza warto' 
50 zł., na szkodę ucznia, w szk 
le hebrajskiej przy ul. Brzo’. 
wej 5.

Lewińską Janinę, lat 32, be 
zajęua zam. w Prokocimiu, po~ 
Kraków, za kradzież 1 sztu 
georgety wartości 40 złotych, n 
szkodę Berty Grunwald.

Oszukana służąca.
W yba Rozalja, służąca, zam 

w W oli Filipowskiej, zgłosiła d 
policji, że dnia 16 bm. o god 
13, przyjechała do Krakowa c 
lem poszukiwania służby — i n 
ulicy Lubelskiej została zacz 
piona przez 2 nieznane jej k 
bieiy, które pod pozorem prz 
jęcia jej do służby zaprowadził 
ją na ulicę Rabina Meiselsa L 
i tam jedna z tych kobiet ode 
brała od niej kosz z garderób 
wart. 100 zł. mówiąc jej, by n< 
nią zaczekała w bramie, a po 
nieważ brama była przechodni 
zbiegły  z koszem.

Potworny czyn pijaka.
Z Wiednia donoszą, że 40-letn 

robotnik fabryczny Leopol 
Hoffman przyszedłszy do dom 
w stanie zupełnego pijaństw 
wywołał sprzeczkę z żoną 
wskutek czego 3-ch miesięczny 
syn tego małżeństwa obudziw 
szy się w kołysce począł płakać 
Niepoczytalny awanturnik rze 
komo w celu usDokojenia dziec 
ka wyjął je z kołyski, atol’ nagi 
stracił równowagę i runął z nien 
na rozpaloną blachę kuchni.

Dziecko odniosło straszliwe 
oparzenu i prawdopodobnie 
przypłaci to życiem. Zrozpaczo­
na matka popadła w stan cięż­
kiej depresji.

KCJA 1 ADMINISTRACJA» Kraków, cl. Na Cródkn 2. —  Telefon 173-02 (od godz. I  —  11 w poi.)

A o w łk U j  1 wlerez mm 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Preaoinerata miesięczna zl. S wraz z odaoszealem de dema.

v  Alfred Kwiatkewskl, Drukarnia Monopol, fraków, Np Gródki 7


